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P isan ie  h is to rii S tarego  T estam en tu  s ta je  się coraz tru d n ie jsze . T rzeba  bo
w iem  n iezw yk łe j e ru d y c ji, by  o garnąć  te n  ogrom  zagadn ień , w  znacznej części 
jeszcze n ie  rozw iązanych . S am a ta  dyscyp lina ponad to  n ie  m a jeszcze jasno  
określonego  m iejsca  w  s t ru k tu rz e  n a u k  b ib lijn y ch , a  n ie k tó re  z je j kw estii 
m etodolog icznych  budzą  n a d a l żyw e spory. S tąd  n iek tó rzy  u w aża ją , że h is to rię  
czasów  S ta rego  T e s ta m e n tu  m oże nap isać  ty lk o  odpow iednio  d o b ran y  zespół. 
Nic w ięc dziw nego, że now e „H is to rie” p o jaw ia ją  się rzadko .

N a ty m  tle  o m aw iane  dzieło Soggina je s t w ięc n iezw y k ły m  w ydarzen iem . 
W ybitnego b ib lis ty  w łosk iego  nie trz eb a  p rzedstaw iać . Z licznych  jego p rac  
w ym ieńm y ty lk o  In tro d u zio n e  a li’A n tico  T es ta m en to , B resc ia  1968, 19793. Obok 
d ługo le tn ich  b a d a ń  n ad  S ta ry m  T estam en tem , au to ro w i znacznie pom ógł do 
n ap isan ia  tego dzie ła  roczny  poby t w  r. 1982/83 w  U n iw ersy tec ie  Je ro zo lim 
sk im  (jako  członek In s titu te  fo r  A dvanced  S tudies).

P ra c a  do p ro w ad za  dzie je  Iz ra e la  do r. 74 i 135 po C hr. Zam ieszczone 
w  n ie j liczne  b io g ra fie  są  zaw sze ty lk o  w yborem  (nie m a inne j możliw ości!).

A u to r p rzy zn a je  się lo ja ln ie , że nie zaw sze zachow ał p ro p o rc je  w  tr a k to 
w an iu  poszczególnych zagadn ień . Od epoki m ach ab e jsk ie j p rzed s taw ia  m a te ria ł 
w  sposób syn te tyczny . Z d a je  też  sobie sp raw ę, że w ie le  zag ad n ień  pozostaw ił 
nie rozw iązanych  (np. sto su n ek  Iz rae la  i Ju d y , a  po tem  ty lko  Ju d y  do A syrii, 
B ab ilon ii i E gip tu). D la tego  ty lko  sym patię  w zbudza jego stw ierdzen ie , że sw o
je dzieło t r a k tu je  sk ro m n ie  jak o  p róbę. O bok w łosk iego  p ra w ie  rów noleg le  zo
sta ło  p rzygo tow ane w y d an ie  w  języku  ang ielsk im .

D wa tem a ty , k tó re  w y m ag a ły  szczególnej k o m p eten c ji, m ianow icie  ch ro 
nologia ok resu  m o n arch ii i a rcheo log ia  są o p racow ane  odpow iednio  przez
H. T a d m o r a  i D.  C o n r a d a .  U m ieszczone zostały  n a  końcu  w  fo rm ie  d o 
datków . W y d a je  się jed n ak , że dołączen ie  op raco w an ia  o a rcheo log ii jes t m ało 
celow e. Ł a tw o  bow iem  znaleźć p u b lik ac je  w  ty m  przedm iocie , a  dołączenie do 
i ta k  już obszernego dzieła  d o d a tk u  w ynoszącego 65 s tro n  n iepo trzebn ie  je 
obciąża. S łuszn iejsze je s t n a to m ias t za łączen ie  u zu p e łn ien ia  o chronologii.

Po w y ja śn ien iu  sk ró tó w  i w ykazie  cy tow anych  p u b lik ac ji n a s tęp u je  część 
p ierw sza  (P ro b lem y  w stąpne). R ozdział I  (K o n te k s t) m ów i m . in. o k lim acie , 
o flo rze i fau n ie  P a le s ty n y  o raz  je j m ieszkańcach . T en  rozdział m ożna by o puś
cić bez w ie lk ie j szkody d la  dzieła. C zy te ln ik a  m oże szczególnie za in te resow ać  
rozdz. II  (M etodolog ia , b ib liogra fia  i źródła). Is to tn e  je s t tu  p y tan ie , od k iedy  
m ożna zacząć p isać h is to rię  Iz rae la . M. N o t  h  zaczynał np. od ok resu  zdoby
w an ia  K an aan u . A. S o g g i n  n a to m ias t tw ie rd z i, że dop iero  w  okres ie  m o n a r
ch ii za is tn ia ły  w a ru n k i i po trzeb y  sp isy w an ia  tra d y c ji. N ie przeczy on, że n ie 
k tó re  zap isy  m ogły  p ow stać  w cześn iej, a le n ie  m a m ożliw ości ich  w ery fik ac ji. 
D latego zaczyna on  sw o ją  „H isto rię” w łaśn ie  od o k resu  m onarch ii. T rzeba je d 
n ak  zapy tać , ja k  rozdz. I I I  i IV , t r a k tu ją c e  o D aw idzie  i Salom onie, n a leżą  
do p rob lem ów  w stęp n y ch  (tak i je s t  ty tu ł części I).

W  części II  o m aw ia  a u to r  tra d y c je  o p o czą tk ach  L udu , um ie jscaw ia jąc  
ich  obecny sens w  kon tek śc ie  m o narch ii, a  czasem  n a w e t ok resu  odnow y po 
niew oli.

Część I I I  m ów i o ok res ie  podzielonego k ró le s tw a , a  IV  o b e jm u je  czas od 
p an o w an ia  persk iego  do rzym skiego . J a k  już s tw ie rd z ił sam  au to r, o p raco w a
n ie  nie je s t jedno rodne . N iek tó re  m om en ty  om aw ia  dość obszern ie , inne  zby t 
pobieżnie. I  ta k  np. m ów i d w u k ro tn ie  o zam achu  s tan u  J e h u  (s. 319 n  i 325— 328), 
a  p raw ie  po m ija  — n ie  p o da jąc  ra c ji  — p an o w an ie  O chozjasza i Joasza.

W p rzed s taw ian iu  m a te r ia łu  je s t czasem  tro ch ę  chaosu. Np. na s tr. 338 
zapow iada trz y  cechy p o lity k i im p eria ln e j A syrii, a  w ylicza ich po tem  cztery . 
W ogóle w  oznaczen iach  i podz ia łach  tre śc i łatw o' się pogubić. K siążka  nie 
je s t w y d an a  p rze jrzyśc ie .

K ry ty czn e  podejście  a u to ra  do źródeł b ib lijn y ch , a  z d ru g ie j s tro n y  n ie 
m a l bezgran iczne  zau fan ie  do źródeł p o zab ib lijnych  m oże tro ch ę  d rażn ić  czy
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te ln ik a . Soggin  p o w ątp iew a dość często w  rze te lność  in fo rm ac ji, podanych  
zw łaszcza ty lk o  przez  Dzieło K ro n ik a rsk ie , jeśli n ie p o tw ie rd za ją  ich  źród ła  
pozab ib lijne  (por. szczególnie s. 273 i 307 odnośnie  do tek s tó w  Sdz 3, 7—11; 
1 K ri 15, 9—15 i 21).

Z d a rza ją  się au to ro w i czasem  pochopne, g en e ra lizu jące  w niosk i. M ów iąc 
np. o S alom onie, o to le ro w an iu  czy n aw e t p o p ie ran iu  obcych k u ltó w  s tw ie r
dza: „R elig ia iz rae lsk a  te j  epoki n iew iele  różn iła  się od k a n a n e jsk ie j” (s. 138). 
C zy lud  m usia ł kon ieczn ie  naśladow ać  k ró la?

W całości je d n a k  dzieło  Soggina je s t bardzo  rze te ln e , a  jego tw ierdzen ia  
n a  ogół w yw ażone. T rzeb a  też  podkreślić , że w  d y sk u to w an y ch  k w estiach  
p rzed s taw ia  on  uczciw ie różne s tanow iska . P isze żyw o, in te resu jąco . W  p rzed 
s taw ian y ch  k w es tia ch  w y k azu je  rozleg łą  w iedzę i n ie  bo i się podejm ow ać 
tru d n y c h  py tań . D la ty ch  w arto śc i S tor ia  d ’lsra e le  m oże być d ob rą  pom ocą 
n ie  ty lko  w  w y k ład ach  h is to rii Iz rae la , a le  i w  b a d an ia ch  egzegetycznych  S ta 
rego T estam en tu , zw łaszcza ksiąg  h is to rycznych .

ks. Ju lia n  W arzecha  S A C , O łtarzew

N o rb ert L O H FIN K , Das Jüd ische  a m  C h ris ten tu m . D ie verlo rene  D im ension, 
F re ib u rg -B ase l-W ien  1987, V erlag  H erd e r, s. 272.

P odw ó jny  ty tu ł k siążk i znanego  fran k fu rck ieg o  sp ec ja lis ty  od S ta reg o  T e 
s tam en tu , jezu ity , rodzonego b ra ta  teo loga G e rh a rd a  L o h fin k a , w y d a je  się na  
p ierw szy  rz u t oka n iezrozum ia ły , a  n aw e t i m y lący . Z w raca  n a  to  uw agę au to r , 
gdy  go w y ja śn ia  już w  przedm ow ie, skąd  się w zię ła  m yśl tak iego  ty tu łu  i o ja 
k i zagubiony  w y m ia r w  n im  chodzi. N ie je s t to  w  k ażdym  raz ie  w p ro st i b ez
pośredn io  jeszcze je d n a  pozycja z d ialogu  żydow sko-chrześc ijańsk iego , jak  choć
by rów noleg le  w  ty m  sam ym  ro k u  i w  ty m  sam ym  w y d aw n ic tw ie  u k azu jąca  
się p u b lik ac ja  F ra n z a  M u s s n e r a ,  p t. Die K ra ft d er  W urze l. J u d e n tu m  — 
Jesus  — K irche , rów n ież  z resz tą  godna uw agi. K siążk a  N. L oh finka  sięga ró w 
nież k o rzen i nasze j egzystenc ji ch rześc ijań sk ie j, a le  w  nieco  in n y  sposób, bo 
pod k ą te m  w id zen ia  b a rd z ie j egzystenc ja lnym , czy jak o  K ościół P a n a  jesteśm y  
w ie rn ą  k o n ty n u a c ją  zapow iedzianego  p rzez  Jezu sa  z N azare tu  już nadchodzą
cego basileia  to u  T heou , czy jes teśm y  w e w spó łczesnych  czasach  tą  „now ą J e 
rozo lim ą” rea lizo w an ą  n a  ziem i jako  p rzec iw staw ien ie  do innego m ia s ta  — 
„B ab ilonu”? Czy n asza  o fic ja ln a  „ w ia ra” w  sk a li całego ch rześc ijań sk iego  sp o 
łeczeństw a  m a p ro fil zgodny z za łożen iam i b ib lijn y m i, z N ow ym  T estam en tem  
i początkam i ch rześc ijań s tw a?  J a k  w  św ie tle  obu T estam en tó w  oceniać ru ch y  
tego p o k ro ju  co „teo log ia  w y zw o len ia” czy inne  pó łnocno- i p o łudn iow oam e
ry k ań sk ie  p ró b y  tw o rzen ia  now ego spo łeczeństw a. „Z atracony  w y m ia r” to 
je s t św ia tow y , doczesny w y m iar w iary , k tó ry  nie jest, ja k  w y k azu je  au to r, 
w łaśc iw y  ty lko  żydom  i ty lko  S ta rem u  T estam en to w i , ale rów nież  N ow em u 
i ch rześc ijanom  z sam ego założen ia  „k ró lestw a  B ożego” jak o  ju ż  tu  p rzy ch o 
dzącego.

Z adan iem  n a  d z is ia j n ie je s t już za s tan aw ian ie  się, czy w ia ra  m a się z w ra 
cać k u  „ św ia tu ”, a le  w y jaśn ien ie  n a  now o, ja k  i gdzie m a  ona  to  czynić w  spo 
sób w łaściw y, ja k  u k azu je  B ib lia , w  k tó re j w ia ra  je s t m o to rem  zak ła d an ia  
społeczności, k sz ta łto w an ia  m a te r i i i p rzem ien ian ia  o tacza jącego  św ia ta . G dzie 
ona is tn ie je , z n ie j sam ej m usi pow stać now y św ia t, a  n ie  dopiero  n a  sk u tek  
je j d rugorzędnego  zw rócen ia  się k u  św ia tu . T akże  K ościół, skoro  je s t rzeczy
w iście  w y n ik iem  w ia ry , m a sam  postać „ św ia ta ”, n ie  służy  św ia tu , lecz „ jest 
św ia te m ”, n ie  żąda  sp raw ied liw ośc i, a le  „ je s t sp raw ied liw o śc ią”, n ie  służy  lu 
dow i, lecz „ je s t lu d e m ”, n ie  w alczy o w olność, lecz „ je s t m ie jscem  w olności”. 
A u to r w ie, że n ie  je s t to  ła tw e  do p rzy sw o jen ia  naszem u  m yślen iu  p rzy w y k łe 
m u  do u s ta lo n e j s ia tk i w spó łrzędnych . Z a s ta n a w ia ją c  się w łaśn ie , jak ie  p o ję 
cie m ogłoby jeszcze zaszokow ać dzis ia j człow ieka, w strząsn ąć  n im  i pobudzić 
św iadom ość, n a tra f i ł  n a  te rm in  „żydow skie” —  pojęcie  zaw ie ra jące  w  sobie 
zarów no w ielow iekow y an tagon izm  i coś z szy d erstw a , ja k  i sw oisty  podziw


